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O raakcyi monarchlcznej we Francyi pisa- 
lismy już Wam — Towarzysze, po zasądzeniu 
Zoli, Obecnie okazuje się, że mieliśmy racyę są- 
dząc, że spółka klarykalno-wojskowa pójdzie po- 
wol dalej w celu rzucenia rzeczypospoliej fran- 
cuskiej pod nogi jakiegoś z pretendentów do 
tronu, Jednym takim pretendentem jest Henryk 
książe orloański, który niedawno z radością przy: 
patrywał się upadkowi sprawiedliwości we Fran- 
cyi, przy procesie Zoli, a obecnie kazał swemu 
oberkamerdynerowi, panu de Luynes, zorgani 
zować atronniotwo manarchiczne na czas zbli 
żnjących się wyborów. Pan do Luynes wywiązał 
si o zadania o tyla pomyślnie, że w mo- 
wle „programowej” na Uczcie monarchistów — 
wygłosił lomat „na czeńć armii“ tj. raczej genc- 
rałów, nakazujących, sędziom cywilnym wydawa 
wać wyroki niesprawiedliwe i organizujących do 
spółki z szlachcjsami — jezuickie szopki anty- 
Dom =» mi mete pmi e por = 
ponadaw a lakim „honorowym" panam, 
jak Esterbazy — tajnych "posad swoich mini- 
ów | dworaków i czy naozelnicy szopkarzy 
antysemickich francuskich, nie mają na każdy 
wypadek w kieszeni nominacyi na oberlokai 
dworskich. Jużla trzeba tym obywatelom walącej 
się rzeczypospontej burzoazyjnej przyznać, ze 
znaleźli się jak w korcu maku przy okszyi sprawy 
D.eyfusa; obecnie płoszą już, Że takka prole- 
slanci są właściwie „żydami“, a w czasia wy- 
borów będzie dla nich „żydem“ każdy katolik 
łakża, który nie zechce widzieć na czele Fran 
cyi polomka — wygnanych przez lud królów 
francuskich. Na dzisiaj, spodziewając się nama- 
aalnych korzyści, zażyli nawet panowie mo 
chiści na umiarkowanie i głoszą, że zgodziliby 
się nawet na monarchię, tak w gruncie rzeczy 
bezsilną, jak w Anglii. Ba... ale na to potrzebaby 
im była normalnego, posiępiwego rozwcju spo: 
łecznego angielskiego we Francyi i majątków 
lardowskich; lymczasem są oni jednak niczem 
więcej, jak tylko zdrajcami rzeczypospolitej i gła- 
domorami, chcącymi zagarnąć do swej kieszeni 
wszysikie korzyści finansowe „władzy”. 

Pan co Luynes — motywując swój „pro- 
grom“ monsrchiszny, powiedział także, że wła 
śsiwie nie obchodzi go to, co będzie za 25—30 
lat. Mówił on lo w tej myśli, żo jednak „przy- 
szlość ojęayzny: obchodzid będzie dynaslycznego 
króla. My widzimy jednak w słowach reakcyt- 
nialy francuskiego jeszcza coś więcej, mianowi 
cje humor azubienmika. czyli jak Niemcy mówią 
Galgenacnor. Kandydat na oberwyzyskiwacza, 
myśli sobie po cichu, że tylko „myśliciele? za 
slanawiają sig nad dalszą przyszłością; on i jego 
antysemicko-wójskowi sironnicy chcą dzisiaj 
zaraz pospłacać awcjo długi i użyć Świata — 
póki służą lata. Płaszcz królewski ma im do tego 
pomódz i pokryć ich wyszarzaną moralność 
lylułami, urzędami etc.. a zresztą — niech tam 
po 26 lub 80 latach djabii biorą wszyslko — na- 
wel „pana i króla", Obłowieni monarchiści prze- 
niosą się w razie rswolucy: zagranicę, może do 
Anglii i spożywając w spokojności „dary boże” 
będą sig przez lornotkę przypatrywać, jak się 
„motłoch” morduje po ulicach miast i wsi „oj 
Czyzny*. Chwilowo liczą cni na drobnych chła- 
pów i rzemieślników francuskich, którzy nie ma- 
aac wytrzymać konkurencyi z wielkimi kapita- 
listami -- nazywają każdego z nich „żydem* 
myślą, że antysemici kłerykalni ocalą ich od ng- 
dzy ekonomicznej. W najlepszym dla monar 
chistów wypadku — le same klasy przekonałyby 
się za jakich 30 lat, że zamienili sieklockę za 
kijek, głosując za królem i jak to zwykle we 


Francyi, zaczęliby budować barykady przeciwko 
tym, klórych dzisiaj uważają — za zbawców. 
Ale.. cóż to nas już wówczas — będzie obeho- 
dzić, myśli sobie rakcyonista monarchiczny ; ja 
zrobię swój interes, a poza tem — niech wszy 
stko ginie Tak samo myślsł i mówił slary król 
francuzki Ludwik XV, to leż jega następca Lu- 
dwik $} — dał głowę pod gilotynę, W taj or- 
gii „kanibaiówć (j. „dzikich ludzi” francuskich, 
jek ich slusznia nazwał Zola, nie leky wcale 
możliwość stałej i długo trwającej renkcyi, prze- 
ciwnie — greżbą nowej rewolucyi i prawdę po: 
wiedziawszy — kto wie czy bych „kanibalówć 
nie możnaby uważać za stopień, po którym doj- 
dzie %s władzy socyalistyczny proletaryni robot 

nłczy fiancuski, dając tem samem hasła „za j 
kich 95—80 lat“ do podobnych rewolucyi pro- 
letarynckich we wszysikich krajach „cywilizowa: 
nej" Europy i Ameryki północn. Wóbóc tego nie 
dziwimy rię wcsla francuskim towarzyszom, że 
patrzą na reakcyonistów i monarchistów, jak na 
waryatów, lecących samachcąc w przepaść, z któ- 
rej nikt już ich później nia wydobędzie — mi 


wet kardynał Rampolla, który podabnoś do spólki 
ani pie- 


z Jezuilami nie szczędzi ani trudów, 
ażeby reakcyg we Francyi 
to przebiegły ludek — nigd! 
žna wiedzieć, czego oni chcą na prawdę; 
żdy jednak wypadek wątpimy czy przyszła re- 
woólucya prolatarynoka maža im wyjść na ka- 
rzyść, natomiast pewni jesteśmy, że bądzie ko- 
rzystną dla nas — socyal stów-rabolników i dla 
całego cywilizowanego świata, Z lego punktu 
widzenia, możemy  monarchistom francuskim 
życzyć „na 25 do BO lal..« powodzenia l 

W ministeryum hr. Thuna zasiadają kapita. 
liści różnej kategoryi Pośród nich Kaiz! mini 
ster sprawiedliwości, młodoczech — był niegdyś 
zwolennikiem powancchnego prawa głosowania, 
> mases B 4 
lał zawsze wiele a „reformach socyalinycht. Co 
ci dwaj ministrowie dzigiaj z swoimi „przeko: 
niami“ (?) zrobią, nia ch:emy przewidywać, ale 
lowarzyśae niemieccy domyślają sią nia baz ra- 
oyi, że wyrzekną się wszystkiego, ażeby tylko 
uirzymać się przy władzy. Nawet trudno by im 
było wyznawać jakiekolwiek „przekonania w 
ministeryum, którego główną cechą — jest brak 
przekonań — oprócz ogólnej dążności wszyst 
kich „obreńców porządku apolecznego" do zwal 
czania socyalistów. Gwarancyę zwalczania 
nas daje nam lukża minister dla Gaticyj, dobrze 
„w kraju znany szlachcic pan _Jędrzejawicz. 
Zresztą — jesito człowiek... „dość mieraych zdol- 
ności“ jak się nawet jego palilyczni przyjaciele 
wyrażają i kto wia czy nasx szanowny „rodak” 
nie zechce wznowić tradycyi „słowiańskiche hr. 
Badeniego — |j. „Polizei, Polizei Uber alles“, 
Ale . panowie „Słowianie raz się już na tej 
„Zasajzie! poparzyli, co powinno im dzisiaj siać 
Się nauczką. 

Wo Włoszach umar), 
z „godzinowym“ pismakiem, poseł ludowy, po 
eta Cavalotti. Walczył on niegdyś o niepadle. 
głość ojczyzny, ale po Śmierci nie chcieli mu 
kapitsliści włoscy nawet urządzić uczciwego po- 
grzebu Obaszło się bez nich; pogrzeb Cavalot- 
(ego był wspaniałą manifasiacyą ludową, która 
zmusiła nawet radg miejską w Rzymie do wy- 
wieszenia czarnej chorągwi. Jużto trzeba kapi- 
talistom włoskim przyznać, ża częsta tak postę 
puja, Jakby chcieli przyłączyć się do agitncyi re- 
skoyonistów francuskich, chcących żyć i uży- 
wać.. bodaj jeszcze BO lat... Tylko lak dalej! 

Związek posłów sacyalna-demakratycznych 
w Wiedniu odbył się w czwartek 10 bm. kon- 
ferencyą przedwstępną przed otwarciem sesyi 
Rady państwa, które jak wiadomo, naznaczone 
zostało jeszcze za ministerstwa Gauiacha na dzień 
21. marea, Wyczerpujące sprawozdania posłów 
naszych z wszystkich siron państwa stwierdzają, 
ke dotychczasowa taktyka Związku, zyskała so- 
bie uznanie i zschątę u lowarzyszy-wyborców. 
Wzrost i rozszerzenie zwolenników socyalnej 
demokracyi, widocznem jest wszędzie i objawia 
się w przeróżnych objawach życia publicznego, 
a w szczególności w zdobywaniu całego szeregu 
gmin w oslatnich wyborach gminnych, O ile za- 
dawalniającem jest położenie wewnętrzne partyj, 
o tyle niekorzystnem jest położenie polilyczne 
całego państwa. Gruntawne rozważenie tyluacyi 
polilycznej stworzonej przez zamianowanie mi- 
Nisterstwa Thuna, okazje, iż lud roboczy po 


wskulek pojedynku 


Jest rządem międzynarodowej organizacyi feu- 
dainych i xlerykalnych wielkich właścicieli, akie- 
rowanej przeciwka mieazozaństwu, a przedawszy- 
stkiem przeciwko klasia pracującej. Nowoczesna 
elementy, włączane do tego ministerstwa jedynie 
dla daloracyi, wkrótce zeń zoslaną usunięte, 
Jeśli nia zechcą spełniać służby zdrajców swoich 
przekonań. W tych warunkach jest zrozumiałam, 
że Związek socyalao demokratyczny zajmie sta- 
nowisko silnie opozycyjne wobec rządu. Soayal- 
ni demokraci pragną, jikkolwiek mało mają w tym 
kierunku nadziei, by parlament nie był tylko wi- 
downią wyłącznie sporów naradowośziowych, 
jak to miało miejsce w ostatnich cnasach, lecz 
by stało się moż! wem wprowadzić na porządek 
dzienny żądania ludu w sprawach ekonomicznych 
i politycznych. Rozumie się samo przez się, Że 
za zbrodnie popełnione na parlamencie przed 
zamknięciem ostatniej sesyi, daną mu być musi 
pełna satysfakcya, | Że pojawieniem się głównych 
winowajców za stałem prezydyalnym, mniejszość 
nie może być ponownie prowokowaną, Nato- 
miast obstawać będą socyalni demokraci przy 
lem, by odpowiedzialność wszystkich współwin- 
nych w zajśc ach Falkenhaynowakich i tychże 
następstwach była ustaloną, Rozatrzygmenia kwe- 
siyi, czy sprawa postawienia w stan oskarzenia 
b. ministrów hr. Badeniego i Gautscha ma być 
podniesioną, pozostawiono do nasiępnego posie- 
dzenia Związku, na którem zjawią się i ci po- 
słowie, którzy z powodu obowiązków ngitacyj- 
nych, nie mogli wziąć udziału w niniejszej kon- 
ferencyi 


reszcie uehwalono, iż przedłożone już 
w ubiegłej sesyi; prajekty ustaw, zostaną na pier- 
wszych zaraz posiedzeniach wznowione. Jednym 
m pierwszych będzie zupełnie juź opracowany 
projekt ustawy, dotyczący Uregulowania pra- 
gmatyki służbowej dla zatrudnio. 
ayen pray kols:a4b. 


Rocznica rewalucyi 1848 r. 


We Lwowie t 

Dzień 18. marca b. r, rocznica wybuchu 
marcowej rewolucy we Wiedniu, pozostanie 
w trwałej pamięci prolelarjatu lwowskiego. W dniu 
tym bowiem robotnicy zorganizowani w party 
sooyblno-demokratycznej, obchodzili Uroczyścia 
pólwiskową prmiątkę tego momeniu dziejowago, 
dając tsm do poznania, ze gdzie chode o ucz- 
czenie rewolucyjnych, prawdziwa wolnosciowych 
prądów i patywów, tam socyślni-demokraci SĄ 
plerw'zymi — a nawel.. jedynymi! Kiedy sztan- 
dar wolnosci, który szumiał nad głowami rewo- 
lucyonistów marcawych, wypadł z rąk strupia- 
szałej, zasklepionej w swym interesie burżnazyj, 
robotnicy uchwycili go w mine dłonie — i czcąc 
dziś pamięć dawnych jego obrońców — gotują 
się do zatknięcia go na szancach reakcyi, ktore 
prędzej czy poźniej, tą lub ową drogą, © wszelką 
pewnością zdobyć muszą! 

Obchód 1848 roku, choc nie dorównywał 
liczebnie obchodom, urządzonym np. przez to- 
warzyszy wiedeńskich, miał jednak : u nas cha- 
rakter bardzo uroczysty I powazny. Ź rana okoła 
10. godziny, odbyło sę w wielkiej sal! domu ro- 
botniczego, zgromadzenie ludowe. Zebrało się 
okoła 1000 ludzi. Nastrój bardzo powazny. Law. 
Kozakiewicz zagnił w kilku słowach zgro- 
madzenie i objąwazy przewodnictwo, udzielił 
głosu referentowi, klórym był tow. Danek. 

Mowca w obszernym wywodzie, przerywa- 
nym często oklaskami, przedstawił dlaczego pro- 
lelaryat przypisuje wielkie znaczenia rawolucy: 
marcowej. W dosadnych słowach napiglnował 
przewrolność burznazyj, która wyzyskawszy ro- 
uotnika do swoich celów, następnie nie dała mu 
tych swobód, które jego krwią wywalczone z0- 
stały; a zagarnąwszy korzyści r. 1848 wyłącznie 
dla siebie, nałożyła na lud pracujący nowe pęta, 
pęta kapitału. I tak krew marcowych bohaterów 
byłaby poszła na marne, gdyby nie socyalizm, 
którego idea uświadamia proleteryat i gotuje go 
i zbroi do nowej walki, waiki ciągłej, ciężkiej 1 
pochłaniającej wielo ofiar, ale prowadzącej pro- 
ata do zwycięstwa! 

Następnie przemawiał tow. Diamand. Aby 
dać zgromadzonym wierny obraz tego, jak we 
Lwowie wygladało w pamięlnym r. 1848, odczy- 


rządzie iym niczego nie może się spodziewać, a 


wszystkiego muei się obawiać. Ministerstwo Thuna i 


ta? poszczególne ustępy z pamiętnika pewnego 
porucznika akademickiej legii, która byłą oddzia- 


łem rewolucyjnej armii przed 50. laty. Przedsła. 
wione w tym pamiętniku fakta, okropne obrazy 
z chwili bombardowania miasta, okrncieństwa 
żołnierzy, pastwiących się nad  bazbronnymi, 
wszysiko to wywarło silne wrażenie na obecnych 
towarzyszy. 

Nastepny mowca, akademik tow. Kahane 
przemawiał w imieniu socyalistycznych akadc- 
mików. Mowea zaznaczył, ża wśród młodzieży 
nia ma juź dziś w ogólności tego postępowógo, 
rewolucyjnego nastroju, jaki ożywiał akademików 
z przed BO laty Dziś rydwan złolego cielca wle 
sze za sobą wiernych sojuszników także z po 
ód młodzieży. Ale i lam jak wszędzie zaznacza 
się rozłam na dwie częsci. Caraz bardziej od 
dzielają się uczciwi od nieuczaiwych i pierwsi 
zoraz bardziej posuwają się na lewo. Już dziś 
Jest część takich, którzy nie boją się czerwonego 
sztandaru i gotowi Są wraz z proletaryatem 
w obronie jego choćby zginąć, Rewólucyjaa ar- 
mia wydziedziczonych jest pewną zwycięstwa. 
Zakończył okrzykiem na cześć socjalnej demo 
Gracyi. 

Fo ussielctewo Mów. pe 
zapozna, posad w weż 
do 
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4 1 — annant doakiwy emi 
limyjkk== waresaa poległ 
"wiązał zgromadzenia. 

Po odśpiewaniu „Cztrwonego sztandaru“ 
sgromadzeni towarzysze! rozea spokojnie — 
| newer widok kilkunastu policyaniów, z komi 
#arzem Łysakowskim na czele, uslawionych przed 
adomem 1obulniczym* — nia polrafił ich wy 
perais z równowagi Zorganizowany prole- 

ryat zna awoją s'łg i wie, kiedy nią szafować 


4 porów 


+ robi to wledy tylko, gdy sam uzna za sto- 
towne! 
Ta sama młodzież, klóra wystąpiła na ro- 


lniczam zgromadzeniu, Urządziła popołudniu 
poufna zebrania młodzieży dla uczczenia wielkiej 
socznicy. Jako reprezentant partyi socyalno: de- 
slemokralycznej wystąpił lam tow. Dia man d 

łezwał on zgromadzoną młodzież, aby idąc 
© ślady akademików z r. 1848, szła razem z pro 
Mtaryaiem. Zakończył okizykiem na cześć pole. 
Mych z r. 1848. — Prze i dalej akadami 
sy: Mokłowska, Kahana (po polsku) — i 
fisień (po rusku). Wszyscy mowcy godzili się 
Ma jadno, a zgromadzanie przyjęło z zapałam 
amsrępujące rezolucye, postawione przez Kaha- 
Mego 


ońwiadcza, że rocznica 
+. 1844 ma dla mładzieży postępowej znaczenie 
*ierwszorzędne z lego powodu, że oznacza ona 
4inrwsze przebudzenie się proletarjatu do walki 
= swoje prawa. 

IL. Zgromadzente wyraża przekonanie, że 
<hcąc podjąć spuściznę r. 1848 — młodzież po- 
stępowa ma obowiązek połączyć sią z proleta- 
em w jego walce o wyzwoleni 

Rezolucye te dowodzą, żo rzeczywiście czyśó 
anłodzieży już zrozumiała swoje obowiązki spo 
czne. Uświadamiony proletaryat z radością wila 
sen nowy nabylele, 

Wieczorem odbył stę w domu robotniczym 
komers robotniczy” — na którym przemawinii 


Zgromadzenie 


mwarzysze: Mokłowski (o znaczeniu rewo 
lacyj, Diamaud (przypomniał rocznicę wy: 
zu: ft U etwa 


pansan 


Attalea princeps. 
(Tłomnczyła z rasyjukiego 8. B.) 


(Ciag dalszy.) 


— Wszystkich nas nie obdzierana — wy- 
głosiła z powagą drzewiasta paproć. — Więzie- 
Mie lo w porównaniu ze smuinem życiem, które 
srowadziliśmy na wolności, wielu z nas rajem 
Wydawać się musi. 

Na tesłowa, cynamon zapomniał snać o tem 
łe go ohdzierano, oburzył się wiąc bardzo i raz- 
począł sprzeczkę. Niektóre rośliny ujęły się za 
*im, inne za paprocią i tak wszczęła się gorąca 
sprzeczka. 

— Pocóż te spory? — rzekła Autalan. 
<zy pomożecie tem sobie? Wszakże wzajamnem 
sozdrażnieniem i gniawam powiększacie tylko 

jeszczęście. Porzuścia lepiej sprzeczkę i 
le gerya o sprawie. Posłuchajcie mnie: 

ytaj | szerzej, rozprzesirzeninjcie 

4zie, napierajcia na ramy i szkła — a oranże 
sya nasza rozlaci się w kawałki i wtedy uzy- 
skamy swobodę! Gdy pojedyncza gałązka oprza 
się na szybie — odrąbią ją, rzecz naturalna; jazz 
«6ż zrobią z setką Silnych i Śmiełych pni? Pra- 
*ujmy jeno wspólnymi siłami, a zwycigstwo po 
Paszej będzie stronie?! 

Z początku nikt nieprotestował. Rośliny 
milczały i niewieJziaty, coby odpowiedzieć? 
Wraszcio palma sagowa zdobyła sy na odwagę 

To wszysika głupstwo zadecydo- 


rata! 


zit cześć dla uświadomionego proletaryata). tow. 
Kozakłewicz (witał akademików w szeregach 
robolniczych), low. Mokłowski loaytował na 
cześć niepodległej, socyalislycznej Rusi-Ukrainy, 
low. Mełań, odpowiadając mu, wniósł toast na 
cześć lą:zności proletaryatu ruskiego i polskiego, 
Udałńe p:odukcye wokalne, muzykalae i 
deklamacyjne, tudzież śpiewy charalne, i sao 
bodna pogawędki, wypałniły rəamtg wie 
czoru, który sianowił miłe zakończenie uroczy 
stego dni 
Tax święcił sozyalistyczny proletaryat ro- 
cznicę dni marcowych. A burżuazya? Z stopiona 
w pogoni za złotem, ani się nie sposirzegła, jak 
nad jej głową przeszumiaty wielki» wspomnienia 
„wiosny narodów”, jak zagrzewały nowych bo 
jowników do walki! Burżuazya już tylko wy- 
mowę czynów rozumie, Proletaryat zaś nie daje 
na siebie czekać. 


W Przemyski. 


Lat temu pięćdziesiąt w murach Przemyśla 
perrea passy mpap Kaa p opui Ay 
-wi zwa o basy + wodu. 
Apokal paie wa SAP wita g Gł War 
ty wah wa sam missi Mosi srinpie 
s au AME proni oemei sostiene grate mt 
sdwawaą wot emp 4 Poena, kw pań 
w=aysmęsnys saspe Way w yk, i ky 
pchnęły na dwór pański i „czarnego €laracha". 
Wolne) prasy nie było, wolne slowo kuto w kaj- 
dany, 


W pięedziesiąt Int później 19, marca 1898 r, 
ulica Przemyśla roiły się od setek bluz robotni. 
czych i włościańskich siermięg, spieszących na 
ludowe zgromadzenie, na któram lud roboczy 
zorganizowany w partyi socjalno-demokratycznej 
pod purpurowym sztandarem wolnosci, obchudz P 
rocznicę welk wolnościowych z roku 1848 i czuł 
pamięć poległych za wolność bahalerów. 
Miasto miało wygląd wielkiego obozu, Na 
strażnicy wojskowej w rynku stały dwie kom- 
pania wojska w pogotowiu. Broń złożono w ko 
zły. Na podwórzu więziennem stał 9-ci batalion 
77 pułku, od stóp do głów uzbrojony, pod ko- 
menda majora Lukscha. Komendant placowy 
z podpułkownikiem sztabu ganerninego, lustro- 
wali teren. Na targowicy ustawiono w szyku ba 
jawy m” konnicę. W koszarach wojsko zmobilizo- 
wano, Pułkowy trębaoz z waohmistrzem slali 
u wylotu ul. Ochronek, by w razia poirzeby dać 
hasło do sinku. Przez! miasta przeciągnęło 16 
żołnierzy policyjnych z nasadzonymi na kara: 
notami i skryło się poza budynek przy- 
y do „Centrainego ogrodu“. W gmachu 
arośtwa stał silny posterunek policyjny z ko 

amisaryat 
Na gościńcach miejskich 
ściągnięci z powiatu żandarmi. W nocy 
ego na trzynaslego, prokuratoryn skon- 
odezwę do robotników, rozlepianą przy 
afiszach ną murach. Całą noc policya szablami 
zdziarala ją wraz z całym nfszem z murów 
mia: 


misarzem Sochańskim na czele. Coty 
policyi był na nogach. 
czuwali 


Ż uderzeniem godz. 9. nieprzejrzana tłumy 
robotników i włościan, zapełniły ogród „Central 
ny“, Z górą AÓ0O osób slangia u stóp trybuny 
pod gołem niebem. gromadzenie zagaił Low. 


włościanina z Torex. Sekretarzowali tow. Pilch 
i Żurek. Pierwszy zabrat gios low. Wilołd Re- 
ger. Mowcs zaznaczył, że dziś w pięćdziesiąt lat 
po rewoluoyi maurcawej, która zdohyła prawa 
konstytnsyjae krwią ludu, choć nie dla ludu, 
racznicę obchodzi tylka praletarymi, W szeregach 
zgromddzonych nie ma reprezentantów mieszczan, 
ani szlachty rewolucyjnej z roku 1848, De siej 
sze mieszczaństwo i szlachta ze wstrętem od 
wraca się od wapomnień marcowych, plwa na 
pamięć swoich przodków i depcę swiętok'adzko 
mogiły tych, klórzy polegli w obronia walnośzi 
i praw dzisiejszej bu-żcazyj, Dalej w przeszła 
godzinnej przemowie opowied ia? historyg rawo- 
lucyii rządów ke. Mellernicha, wspomniał o rzezi 
chłopewiej, o powieszeniu Kapuścińskiego i Wiś 
niowskiego, a bomb:rdowamiu Wisdnia przez 
Windischgratza, Krakowa przez Casligiana i 
Lwowa przez Hammersteipa. Porównuj » politykę 
judzenia ówczesnega gubernatora Lwowa, Šta 
dyona z poliiyką dzisiejszych gubernatorów, od- 
czyluj: w jąlki z adresu rewolucyjnych miesz- 
czan, wysłanego do cesarza w roku 184A który 
174 brzzwmym aim WYWANEGA 39444 AC. 
dmg may uen Ord kody m same repiw 
nemam bate AMA! są wh prem ohy 
Sebelah de sskogo narda, sitema | mirnesa 
me e powoda 
im ween ne npomedam 
we Lwowie reprezentant mi 
pisarz Dzierżkowski wołół: 

Bo reakcya nie własną może powstać siłą, 
ale jeno naszą słabością! Ócl naszych chęci 1 
dążeń jest wielki, bo tym celem jest Polska 
oczyszczoną z pleśni wiekowych błędów i prze- 
sądów, Polska na tak mzerokiej wslrzeszona za- 
sadzie, że się na niej zdołają razkrzowić wszeł- 
kie swobody wszysilk oh plemion, składających 
jej całość! Ra ta P.lska łami i krwią oczyaz- 
czona, to nie tylka jest wielka ziemin, ale jost 
nadto wielka ziemia idal wolności, równości i 
braterstwa“ — Po roku 1848 mieszczanie ga- 
licyjscy wybierali do parlamentu wolnomyślnych 
opozycyonistów, a włośiania aloo ciemnych 
chłopów albo bszwiedaie reakcyonistów pokroju 
Stadyona, któremu z dwóch powiatów oflaro- 
wana mandat; dziń po pigćdzłesięciu Jatach ro- 
botnik i chłop wybiera rewolucyonistów, którzy 
godnie dziorżą mandat strony wolaości, idąc w 
ślady poległych w roku 1848 a mieszczańsiwo 
wybiera pa myśli reakcyi w duchu Badenich, 
Gaulichow i t. p. Kiedy dalsze wywody tow. 
Wirołda Regera spotkały się z protósiam koml- 
mrza, odozytał low. Witołd Reger zgromadza- 
ym witępny „arlyku? „Naprzodu i wśród hu 
ocznych oklasków zakończył: „Ze zgromadzenia 
dzisiejszego wyjdziemy nie upadli lez podnieśli 
na duchu. Bohaterowie % roku 1848 ging: na 
barykadach w spuściźnie pozostawili nam hasło 
wyzwolenia z poź ucisku, wyzysku klasy robo- 
tniczej i całej ludzkości. My z tam hasłem pój- 
dziemy budzić uśpionych, wzmacnia bych, 
wać do walki zwątpionych, Pójdziemy 
ciom szacunku dla poległych | To nie kult, 
la nia ukósiw anie osóbl To szacunek dla krwi 
ofarnej, co powaz:dnim nam się stała chlebem. 

I pójdziemy poly, póki pad sztandaram re- 
walucyjnym socyminej- demokracyi nie zwycię- 
żymy I 

Następnie tow. 


jżczan, powieścio- 


Pawel Olenrczyk, którego wybrana przewodni- 
Po -= 


von 


jei jest szaleństwem. Któż słyszał o cezmé po- 
dobnemt Głupstwo! Ramy są mocna i nigdy ich 
nie zwyciężymy, a gdyby nawel? Oóż ż iago? 
Nadojdą ludzie z toporami i nożami, odrąbią na- 
sze kónery, naprawią okna — wazysiko pój lže 
dawnym trybem. Uzyskamy to jedynie — że o 
detną większe kawały naszego Ciała. . 

— Róbcie, jak choecie! — odrzekła Atlalea. 
Żyjcie więc, jak dotąd, ujudajcie jedna na drugie, 
aprzeczajcie się o każdą kroplę wody i zostań 
cie na wieki pod szklaanym kolpakiem I Ja cliać 
sama jedna, znajdę sobe drogę do wolności! 
Chcę widzieć niebo i słoń se, nie z poza szyn i 
krat — i zobaczę je! 

I palu patrznła dumnie zielonym swym 
wierzchołkiem na las towarzyszy, Śzielący się u 
Jej stóp. Żaden z nich nieodważył się, rzucić jej 
Śmielszego słowa, jedna tylko palma sagowa 
szepnęła z cicha sąsiadce swej i cykadnie- | 
— Zjbaczymy, zobaczymy, jak odrąbią ci 
ogromną twoją czapkę, byś nie chełpiła się zby- 
tnio, zarozumialczo! i 

Reszta roślin milczała wprawdzie, iecz gnie- 
wała sig na Ałbalag za jej dumna słowa. Jedna 
tylko malanka trawka nia czuła do niej żalu i 
nie oburzała się najoj zamiary. Byłeta najnę iz- 
kniejsza, naj matniejąza za wszyatkich roślin otan- 
żeryi. Bledziutką jej łodyżkę otaczały liczne, gru: 
be listeczki — trzymani ją w cieplarai na tojo- 
dynie, by zakrywała gołą ziemię, Słuchsjąc Ati 

lei, wątła raślinka obwijała się około js} podnó- 
ża i uczula, ża palma ma słuszność! Nia znała 
przyrody południa, lezz nie mniej gorąco kocha- 
ła wólnaść i pawielcze! Da niaj xk oranżerya 
ciasnem była więzieniem 

— Ježc" | 


bisona trawka, cierpię 
isha bladego promyka 


Tak myślała roślinka i czule ógara 
łązkami pień palmy i przylulała się do niej. 

Czemuż nia jestem wysokiem drzewem? Pa- 
szłabym za jej radą, razem wzniosłybyśmy się 
w górę, razem zdobyłybyśmy wolność ! Wówczas 
przekonaliby się towarzysze nasi, że Atlalea min- 
ła sluszność ! 


Nieslety — była tylko drobną, bezsit- 
Za lawka! Mogła jadynie czulej objąć Atlaleg, 
szspnąć o swojej dla niej miłośsi, powiedzieć, 


jak bardzo pragnie jej sz szęć sia... 

— Nie lakie ciepło U nas, nie tak przeżro- 
cz» niebo,nie tax orzeźwiające deszcz: — lecz i 
my mamy niebo, słończ i wiatr! Nietakle rośliny 
u nas a liściach olbrzymich i cudnych kwiatach 
— lecziu nas rosną piękne drzewa, sosny, jadły 
l braszy Ja wątła trawka nie ndzyskam nigdy 
Już wolności, als tyś taka piękna i taka silni! 
Pień twój twardy — nie długo dosięgniesz już 
wierzchołku szklanusgo dechu Przebijesz ga i 
wydostaniesz się na Świat boży — opowiasz mi 
wtedy, czy wazystko jesl jeszcze tak p'ęknem 
jak dawniej — ja i z lego będę zadowolona... 

Czemuż chesz opuścić cieplarni, 
wraz ze mną? M5) pień twardy i silay — en- 
maś to powiedziełi; oprzyj się na nim i pnij w 
górę — chętnie bzdą cię nosiły. 

— On nie! gdzież miie a təm marzyć! 
Səojrz jaka ja mała i nędzna, nis adołam nawót 
podnieść gałązki — nie ze mnie towarzysz dla 
siebie! Rośnij palmo i bądź szczęśliwą! O je- 
dno cię tylka proszę... gdy będziesz na wolności 
wspomnij czasem twego małego przyjaciela. 

Palma wznosiła się w górę. Żwiedza'ący 
oranźeryg i przedlem Już podziwiali jj wzrost 
wspanialy — leraz £ każdym miesiącem stawała 
się wuższą i wuzszą.. 


tak bardzo Fa 


Na wniosek low. Witołia Rogera uchwa: 
Jono’ „Robotnicy i włościania zebrani na zgro- 
madzeniu ludowem w Przemyślu 13. marca 1898 
roku pod gołem niebem w „Cantralaym Ogro- 
dzie“ wyrażają głęboką cześć po'egłym bohate- 
rom z raku 1848, uchwa'ająo zaaz:m walczyć 
o prawa ludu iak długo, jak dlugo nie wywal- 
czą zupelnej wolności i równości tak politycz- 
n j jak ekonomicznej”. 

Wniosek przyjęło jednogłośnie a przewo- 
dniczący ok zykiem na cześć socyslnej demo- 
kracyi zam.nqd z zromadzenio. 

Robalnicy z Jarosławia przysłali na zgro- 
madzeniz felegram: Oześć poległym boha'erom 
z rowu 1848 | Cześc socyalnej-demokracyi!* 

Tłumy dłuzim szeregiem pojążyjy ku 
miastu. Wszysikia ulica do miasta zama<nęła po 
licya stawiając kordony. Csłe miasto wyległo na 
spotkanie powracających ze zgromadzenia, Pol - 
cyan Żółki.wski rzucił siz na j:dnego Z robo- 
tników i pobł go silnie, Tow. Faweł Olearczyk 
z tow, Wi ołdem Ragerem udali się natychm 
do starostwa w lej sprawie, a p. Lanikiewicz 
przyobiecił ukatać winnego 

Wojsko nie miało powodu wys'ąpić w o- 
bronie zagrozonego „spokoju publicznego *. 


W Drohobyczu. 


W sobotę dnia 13, b, m, w stow. „Brù ler- 
lichkeit“, w stosownie udekorowanej a 
czystym wieczoreiam, áw ęcili robotnicy tutejsi 
pamięć poległych w marcu 1848, Licznie zebra- 
nych towarzyszy i towarzyszki, przywitał gorącą 
przeniową tow. Friedmann, wyjaśniając znaczznie 
wieczorku, poczem cala publiczność stojąco 
zatntonowała „Czerwony aziandar'. Produkcye 
chóru poważne demaklacye i muzyka, a szcze 
gólnie odczyt taw, Rosenberga o history rawa- 
lucy: marcowej, głębokie robiły wrażenie. Wa zi 
kończenia serdecznie pożeznał wszystkich z 
kianych low. Friedmann, a gdy zapał ogarnął 
słucha:zy, wezwał ich do wstąpienia do orgo- 
nizacyi Wieczorek ten długo pozowania w pa- 
mięci uczestników. 


"W Wiedniu. 


Imponującym, wapaniałym był obchód 50: 
rocznicy rewolucy! marcowej w siolicy państwa 
Pomimo zapowiedzi «Deutsche Worte“, iż ol 
brzymia większość ludności wobec wspomnień 
ma szarych „Aki wolność: m Wumuyi. x 
shonas wy mia“, wma yama m q mó 
dzie axoło 200,000 iobotników i robstnie, mło- 
dzieńców, mężów i slarców, nielieząc niazliczo- 
nych tysięcy, kióre nio biorąc udziału w pocho- 
dzia do mogi poległych w walce o wolność zej: 
mowały chodniki ulic, któremi pochód przeoią 
gai, mnostwa iych, którzy niu mogąc opuś>ić 

low, badaj przez otwart: okna wyglądali na 
duchem łącząc się z manifestacyą ludu, na 
hańbę ksigżowskiego pismaka, króry chciał wmó- 
wić w czytalników, że lud wiedeński wyzbył się 
pod wpływem antysemitów miłości swobód i za 
alu dla haseł, za które przed pół wiekiem prze- 
JAMIE 

Mimowoli nasuwa pytanie, co byłaby 
się uiało, gdyby, lak jak ta chciała Uczynić w ę- 
kszość „chrześcijańskieju rady miejskiej, zam- 
knięta przed tymi setkami tysięcy ludu, płyną- 
cemu jak mieprzejrzana morze, bramy cmentarza 
centralnego | obsaczano je wojskiem? Czy oparty 
by się bagnety żołnierskie iym falom płyną ym 
z żyw ową sią dia uczczenia poległych bobs- 
terów? Na ezc:ęsc16, władze bezpieczeństwa wię- 
cej mają rozumu | pietyzmu dla wielkich ofśr 
i czynów, niż zakapturzeni »chrześcijańscy 99- 
<ynliście i jak się ta cata hołota nazywa. 

Perządek panował wszędzie wzorowy, straż 
robotnicea kornie i uprzejmie strzegła porządku, 
aby uniknąć natłoku mas. 

Już o godzinie |. zjawiła się na cmentarz 
straż pod wodzą tow. Bretschneidera, do 
której zadaniem było utrzymać wolny przechód 
około pomnika dla poległych w 1148 r i sirze- 
zanie, by nia uszkodzono grobów na emenia 
rzu. Czoło pochodu miało przybyć na cmentarz 


o godzinie 4. popołudniu, ale już o 2. tysiące 
ludzi była na miejscu i straż miała ca robić, by 
uniknąć zalamowania komunikacy|. Prócz so- 


cyalistów, ktorzy mieli jako oznakę czerwone 
WM. taż sę mę umię makokoy 
niemieccy i burszenszafy (studenci) w strojach 
Uarwnych z bławalami i około 300 anarchistow, 
ktorzy złozyli wiemec z napisem: „Wiernym 
siermierzom wolnosci — anarchisci austryaccy". 
Robotnicy sami złozylh na uróbach poległych 
okoła 250 wienców ozdobionych czerwonemi 
szarfami, między, którymi były leż wieńce n 
desłane przez organizacya prowincyonalne. Za- 
nim złożono wieńce, ukazało się czoło pochodu 
który sdązył na cmentarz około godziny pół do 
5 tej. 

Obelisk isnt w promieniach słańci 
stronach cokułu paliły się ognie amolne. 
kryto głowy, a na cokuł wsiąpił tow. Höger i 
donostym głosem, przemówił do abecnych. 
Fiękne swe przemówienia zakończył mowca jak 
nasiępujo: 
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góla zamknie cała dzisiejsza g 
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staniemy aż da Śmierci wiernymi, jednającej 
wszysiko, obajmującej wszystko, odmładzającej i 


ożywiejącej, uszla-hebniającej ipo prawiejącej ludz- 
kość socyalnej demokracyi. 

przetrwa wszelkie zapory, 
kontrrewolucye, gdyż Ona jedyna oznacza praw- 
dziwą prze 


Osa jedna 
wszelką reskcyę i 


nę złych stosunków, 
Przysięgę tę powtarza saayalno-de nokra- 

partya robolnieza Austryi nad mogiłą 
tych, którzy w pierwszym dniu mieszczańskiej 
rewolucyi w Astryi padli za wolność Zapam- 
niami oni są przez tych, za których oddali ży- 
my jednak, braci tych naszych i siostry na- 
imy i czcić bądzie ny zawsze. Wspom 
h jest dla nas Świętem —- wapamnien e 


Imien um czeskich robotników przemówił 
Krapka, imaniem polskich towarzyszy 
Jachimowicz imieniem niezawisłych po cze- 
sku Opletal, imieniom socyalno-demoxratycz- 
nych aludentów taw, Dr. Freundlich, im 
nem tow, włosuich tow. Ottolini, a słoweńs 
low. Piz, ra tam skończyły się przemówian 
długo jeszcze jednak trwała defilada pochodu 
trzed pomnikiem poległych, który w tym samym 
porządku wrócił da miast 

Po'icya zachowała się przyzwoinie i oprócz 
tezh anarchistów, którzy nieśli czerwoną cho- 
rągiew okrytą Kirem nitogo z manifestantów nie 
aresztowała. 

Wieczorem odbyły sig w pięciu wielkich 
silach uzoozysie zebrania poświęo na pamięci 
rewo!ucyi marcowej, robotalcy czescy odbyli ze- 
b mnie lakie już w sobolę. 

Bardzo pięknie wypadły t obchody pa 
miąlkowo w Wieser Neustadt, Neuniarshen 
Gracu, Pradze, Komolau, Falkenau, BE zer, Asch, 
Znaim, Morawskiej Ostrawie, Budapesżene, gdzie 
odbyło się kilka zgromadzeń i pachód przez 
miasto, w krórym wzięła udział 20.000 uzent- 
mików i wielu inych miastach, kiórych opisy- 
wać nie możemy dia braku miejscu. 

Proletiyat nustryacki dawióji, iż w ser- 
cash jega goreje zapał dla idei wolnościowej i 


że on tylko szczerze | niedwuznacznie przyznaje |£ 


ę do spadku pa ofiarach i bojownikach wol. 
ności, których pamięć czzi głęboka, a żadna siła 
wydrzeć mu po nia zdołał 


Z panstwa przyszłości. 
( Wilhelm Tiebknecht). 


(Cigg Ualazy.) 

Kobieta o minimalnem wykształceniu, na- 
wet nie może sig już mniej znać na polityce, 
aniżeli większość dzisiejszych męskich obywate* 
li. Co się zaś lyczy spraw finansowych, ucho- 
dzących za najitudniejszy dział polityki, to po- 
wiórzę lu tylko lo, co już na zgromadzenii ro- 
batai: berlińskich pawiedziałem, Że „robotnie 
która dokatać musi sziuki ut-zymania całej ro- 
dziny z płacy 12 do 20 marek tygodmowo, ma 
chyba węcej zdolności finansowych od mais- 
bieglejszega w Świecie ministra“, Nie nalsży zra 
szłą zapomnieć, że w państwie przygzłości spra- 
wy finansowe przejaw nć się będą w ianej for- 
mie, aniżeli działaj, gdyż nie będzie dzisiejszych 
podatków, ceł, danin i dalków rozmaitych, wo- 

adarka pienię- 
żadna kobieta głosować nie 
będzie za szukaniem wojennych," morderczych 
awantur, i Żnina n'a poniky się do podjęcia ja- 
kiejkolwiek roli w jsdnej z tych dyplomatycz- 
nych komnedyi pomyłek, krętactw i oszukaństwi 
teraz głośna „kwesiya wachodnia”, 
Jestem mocno przeconańym, że udział kobiel 
życiu publicznem będzie najsilniejszą rękojmią 
kiilturainago postępu 

Jeszcze jedno powiem pod adresem tych, 
klórzy sprzeciwiają się puhtycznemu równouprać 
wnien u, albo raczej upełholetnieniu kobiet, ża; 
kobieta wykonuje i lak więłszą cześć połacznia 
kanizcznej pracy, bo na jej barkach, jako mul<i 
i wychowawczyni, spoczywa dział pracy baz 
kwestyi najważniejszy, 

Mógłbym napisać jeszcze nie jadno o po- 
łożeniu kabiely w państwie przyszłości, eqizę 
wszakże, ze jesti) zbytacznzm, bo z chwilą, kia- 
ty tuamumyioanandi Tora © 1 
ułoży sobi» kabela sama przyszłe swoje stosun 
ki i auma obierzu sobie zawód, tak jak to czy- 
ni mężczyzna. 

Pomimo najlepszej chęci nie mogę odpo- 
dzieć, na najiraż] wszą część całej przyszło- 
śziowej kweatyi: — jak sobia córki nasze i sy- 
nowie uporządkują slosuaek obu płei do siebie 
— przecież i dziś już nie pyłają nas o to. MJ- 
gą jednak zapownić z całkiem spokojnem sumie- 


niem, ża stosunki płciowe będą w ogóle czysl- 
sze | szlachetniejsze, aniżeli leraz, pod rządami 
kapitalizmu. A że nie jestto czczem twiecdzo- 


niem, o tem przekonać się moża każdy czło- 
wiek, pasindajicy szczypię zdrowego rózsg iku 
1 pawną znajomość natury ludzkiej — chyba 
że umyślaia odwróci aię na widok prawdy. 
Niki ma zaprzeezy, Że szławiak wykształ 


évi przecişlaie wyżej od nieukszlałconega, T3 
co twierdzi francuski pisarz Rousseau (Russo), 
jskaby „dziecko natury“ zawstydzić mogło czło- 
wieta kllturalnego, jest snem, który nigdy i nì- 
gdzie nie znalazł urzeczywistnienia. 

kultura nie uszlache wprawdzie wszystkich 
i wszyst'tiego, ale wina nie leży w niej samaj, 
tylko w barbarzyństwie, którego jeszcze dotąd 
nie pokona! 

Rozwój hullury zaznacza się w dwóch kie- 
runkach : 

1) Opanowanie sit przyrody; Udoskonale- 
ne narzędzi i innych środków produkcyj; sło- 
wem — spotęgowanie dóbr, bogactwa. 

2) Posnanie przyrody, „wgłębienie 
w jej tajniki — rozwój um ejętności, wiedzy 
amtuki 

Ubia le gałęzie są za sobą Ściśle zrośnięte, 
bo poznania przyrody, prowadzi do jej Opańo- 
wania 

Mimo, że wszelka kullurą jest wytworem 
ludzkiaj pracy i podnosi człowieka po nad po- 
ziom świata zwiarzęcego, nie udała się człowie- 
kowi jiszcze zgnieść u siebie klerujące światem 
zwierzęcym prawa „walki o byt: ij, prawa wie- 
cznega gwain, który silniejszy zdaje słabszemu. 
Walka o byl wytworzyła w społeczeństwie lu- 
dzkiem nierówność gospadarozą i sprzeczność 
interesów, które stanowią niewyczerpane źródło 
nędzy, grzechu i zbrodni. Kres stanowczy poło- 
ży im dopiero adcyalizm mocą silnega zorgani. 
sowania i zaolidaryzowania lulzi, celem wspól- 
nej walki o lepszy, ludzki los. Kto dziś paia w 
walce o byt, len jast straconym, wyklętym. Pó. 
ki intecas gna do prosiełuzyi, kłamstwa, oszust- 
wa, kradzieży, włamania i morderstwa, dopóty 
prostatucya, kłamitwo, oszustwo, kradzież wła- 
manie i morderstwo, będą insiylucyą społeczną, 
choćby nawet ao drugi człowiek nosić miał mun* 
dur policyjny i być funkcyonaryuszem  policyi. 
Dopiero gdy, zakorzeniona w spałeozeńntwia dzi- 
siejszam sprzeczność interesów, zmieni sig w 
socyalistycznyą harmonię, wtedy nauka, która 
leraz jeazczo ink często być musi narzędziom 
achu I zbrodni, uszlachelni ogół ludności, a 
grzechowi i zbrodni silną położy la 

W mocyalisiycznem apołóczeńsiwie zania 
knia powód do czynów karygodnych. Tak ko- 
bieta, jak i męzozyzna, bez zadnej rożnicy ni 
wyjątku, czerpać będą dowoli u zródeł na- 
«ki i wday, s ae kdswyczy dulrokniejwa zy: 
umyj iy No Ie iwógł w 
równaj mierze, Każdy członek apałaczenztwa, W 
tych stosunkach niemożliwą będzie wrostytucyń, 
Owa zaraza”, nad wytrzebieniem Miórej «pałe. 
czeńsłwo dzusiejsze daremnie od wieku juz pra- 


cuje 
gł. pozusianala 


twożm, 
konane, usnnąc mę nie dadzą 
zbrodnie — % «prawy nad ktorami społecz 
stwo przyszłościowa prędko da porządku przej. 
dzie. Kióx dopuści *4 zbradmi tam, gdzie sig po- 
mej nie apodsiewa niczego, czego by mu spo- 


się 
i 


masowa Jakow iw, ie prawa nie 
przyznada i 

A prostyluya? Czyz jakakolwiek kobieta 
oddała się kiedy prostytucyi, l nie gaai 
ja 4a mgr spilin wr sęłe © zae w 
vbyczajow ? (Przypominam, ehocby te jaskinie 
biedy, w ktorych dorosli ludzie piei Obojga gy- 


« natłoczoni razem, w ktorym doroste dzieci 

Sijam ań om apai + Ki | aago ie 
klaniać ma do oddania sią prostytucyi lam, gdzie 
zadnej kobiecie nie grczi eatatecznośc, za Jaze- 
i sẹ ne sprzeda, to zginie Śnierarą głolowąj i 
gdzi: nikt me jest w połoźsniu takiem, że moks 
drugiego na właanośś sobie ku>i5? Klo ma ozy- 


=. lo w społaczenst wie, w którem ssm/af+ prá- 
sniactwo przysłow.owe zródł) wazelkich grze- 
chów 


Kronika. 


Stow. palilyczne „Pralstaryat* odbyło Wal- 
ne zgromadzenie w d.' 28. lutego. Po odczyla- 
niu prolokołu, sprawozdaniu Wydział z czynno- 
Śsi i sprawozdania rachunkowego, które przyję: 
ta do wiadomości i udzielaniu Wydziałowi ab- 
+ pam, wiem prestkańtiyw perre- 
me low. Kozskiewisza Jana, zast przew. Woź: 
niaka Jana, zaś do Wydziału: Lisiewicza Jana, 
Rafalana Wiadysława, Hudeca Józef, Makłow- 
sklaa Każmierza, Danka Józefa, Mańtowakiezo 
Antoniego, Filowicza Klemensa | Zslaszkiewisza 
Koraela. Do komisy kontrolujący waszli low. 
Maos Tomasz, Salsmand: Duwid i Tokar Julian. 

Rębacza iwowscy. W śzodę raro przybyła 
do gmashu namiestnictiwa daputacyA rybaczy 
iwowskich, aby na posłuchaniu przedłożyć p o- 
ibg o usunięcie konkurencyi, której rębacze drza- 
wa doznają ze strony ereszłantów. Ib)bacza u» 
skarzają się miajowicie, zs konkurcncya la wy- 
rządza im krzywdę. gdyż bubliczność, chętaie 
poaługuj» się pracą areszianiów, a rgbacza wsku- 
lek tego nia mają zajęzi | wraz z radz:nami 
*wemi cierppia riożnstasint:k. Deyntazyę odpro- 

iet . 


Ad 


stęp ich towarzyszy wraz z żonami — który je- 
dnak na wazwanie policyi rozszedł się zupełnym 


spres Ę 
poludnie przyjął depulacyę w zastępstwie 
«sięcia namiestnika wiceprezydent namiestnictwa 
p. Jan Lidl, a na przedłożoną prośby odpowie- 
wiedział, że wydanie zakazu używania areszian 
tów do robaly przy rąbaniu drzewa, nia należy 
do namiesinicrwa, Najlepszym środkiem do zwal- 
czania konkurencyi, jeką rębaczom rob'ą aresz- 
lanci, będzie, jeżeli rębacze sami postarają się a 
m uadisamańi artem a ssb mints pa i 
b my prasa pick wymagany 397s sęki 
Niech zatem rębacze zorganizują się i czuwają 
mad tem, by konkurencya w powyższym duchu 
mogła wypasc dla nich korzysiniej niech takze 
zachowają spokój i niedopuszczą się pwałtów, a 
wówczas, gdy publiczność z ich usług będzie 
zadawalona, powołane czynniki miewąlpliwie 
przychylnie będą traktowały ich sprawę.” 

Tow. rębacze z odpowiedzi zastępcy na- 
miestnika, zapewne odpowiednią wymosą naukę, 
s miumwamie ka reyeszzaiaii rwąduękseń se by 
raj magydem sry | 2044r 
wal) 44 + oppere, ma 
mo, bezpłalne mieszkania | wil 
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Wiaraniow suw. rub. „la, udbwkć sig 
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Robotnicy krawiaccy porozsył 
sa mainie swinie, © MALYM 


i , zwołują nadzwyczajne z: 
iiyn wę w edis dzie B 
s h Popo Wapesiy saint 
kich robotników ' krawieckich, jak najlicz- 

simay w sgrunedzmiiu m 24 siał 

Kto prowakuja? Na niedziaą 18. moca 
somnis paie ne <amasulyczna w Prze- 
myśla zgromaděsnie |u4owa ku uczczwiiu 
SE SONA m cznie ra boy w zaa O 
Starostwo zczwolło na zgromadzenie, a siarosta 
Lanikiewicz z góry oświadczył, żu na 1em Zjjro- 
mudzoniu będą awantury, a on kazat bezwzjjię- 
spin mari hanem p. starosty się 
+= spraw 

Żenczykowaki, fabryki 
aóraiwż we Lewi 
Anoa ag 
Seliaan © lub 10 ar 
p. Żenczykowskiego KO ct. 
poanóża mniisaśń: nyti ro 
puai lażrywy | miss p. 
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p 
ragularnej wygłaty. Bojkot nie udał się, bO kil- 
ku robotniców złamało solidarność — zrani Sta- 
nisław Bigajski i Józef Dąbrowski, głównie przy- 


czyni się do z 


ania bojkotu. — Personal p. 
enczykea doshieśł niat io 35 «4%, 
do kasy charych nie melduje, mimo iż robotni- 
m odciąga. Niedawno umarł robotnik M. I. 
rysa, Siwy 4 p. Hanimywewsainya wama kai 
po w sama heeey e h 
hgatarscy musieli robic składkę, by nie umar 
gd 
Nawy wyżyskiwacz budowlany, budowniczy 
Baies 4 Frażuwa, gaze piee wa Larwa, 
Za dzienną pracy * porządną nagonką, płaci 
murarzom po 8 «l. s leje | wytowa pray am, 
aż uszy bolą, w 444% POWWANE a jee papt 
niaoz Senkowski egAMY tve. WY 
mówie rówiikaw, by Was red tym wwa 
diom u iassa prang jetiiaa pot sy pt- 
przednio ngodzą a zapłalę i przypominamy p. 
JRauszowi, że najniższa placa murkrza we Lwo- 


wie wynosi | zie 80 ct. i ze micludzką jest 
rzeczą i lak obeónie wygłodzanego robo- 
Mita de rem okdkiera i gedai a o 
sohie pan Iteusz nie wamamiita to posisramy 


się, by nasze p:zypqmnienie nie była daremnib 

Pan Kurz, majsler krawiecki, posiępuja sobie 
wprost oburzająco 2 robutnikami | tak tow. Mię 
sówicza oddelł z roboty za lo, ża śmisł refero 
wać na zgromadzeniu za podwyżsieniem płacy. 
Nasiępnie low. Stanisława Kaczora, ktoremu nic 
dał przez kilka tygodni recboły, a gdy tenże zą 
del przcy, kazał mu p:zyjść na dlugi dzień 
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Na drugi dzień gdy tow. K, przyszedł i zażądał 
rabcty alba książki, gdyż dluzej spacerować 
m1 | e ma, pas Kai mi 4 wą, 
chwycił row. K.' za palta i obrywając na nim! 
ubranie na strzępy, zwyrnyślał go cd baciarzy, 
złodzieji i pijaków. Sprawę tę oddał tow. K, do 
sądu, Pan majster każe robotnikom czekać po 
kilka godzin na robotę lub dodalki, z tego po: | 
wodu bo »pracodawca4 nie ma czasu, gdyz musi | 
pomagac żonio sprzedawać krury na targowicy 
miejskiej. Podszewki zaś każe szukać czeladn: 
ersi w maca. Prawi wren 

m iee « haii ermas me 
do 8 metry szeroka a © do 6 motrów długa, 
z jednem oknem, pracuje w niej pizecięinie 6 
do 7 osób a do lego jeszcze, całymi dniami sie- 
dzą tam dziaci, sluchając czy kióry z czeladzi, 
nie mówi co na pana majsira. 

Wrogowia komunizmu. W środę i czwartek 
zeszłego tygognia, przed trybunalem karnym są- 
du obwodowego w Przemyślu, slawał majster | 
azawski Karol Czetwiński, były dyrekior korpo- | 
oep kawy do rra awukie sowy 
aim Lemes Prip serras kika WY, HO e 
=. sorodne maa Lames WYL pah 
dwa razy karany za podobce sprawki. Rez za 
-pea 410% m4 w sibakawy pów 
pa ar Diven mea sucoye kwot | 
mala dea A W wia aaan e hat m iae 
m4 asi Cesawinési sn Leaga, Rin suw 
m niewinności Księgi wyrsżnie wskazywały, że 
+ dyraktor i sekretarz zmaczali palos w kasie, 
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loatwaga p Kisse tem sem, wióry prep re 
eymeaie 4 teenet 
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= aen, ne mone me pontsised masse 
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w Londynie. Warunss przotpisiy + «drst wyes 
dawawa saujduia się sa prospakcie: bliższych 
wym © „aula nieza siede 24 
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Wowarzysze : 


Uczęszczajcie tylko do tych 
lokali, gdzie się znajduje „Ro- 


botnik* i inne pisma partyjne. 


W gobatę dnia 19. marca IB88. 
budow) 


urządza alow. vob. 


OGNIW © 


w sali domu robotniczego pasaż Hauemana B. 
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Usługa rzelelna i skrzętna. 
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C. k, upre. rafinerya spirylusu, fabryka rumu, lkierdw i o 
Juliusza Mikolascha następców 
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Kopernika I. 10. 
Udzielam za umiar- 


kowane honoraryum, lekcyt 
języka polskiego 1 memiec- 
kiago, literatury, konwersa- 
cji, nie są wykluczone le- 
Lkcve zbiorowe 


i pisemne 


Wszelkie zplaszenia ustne 
dla. 


przyjmuje „ Rodgiccya Rubatnika" 


